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Zasady hodowania i ulepszenia Merynosów. 


Najtrwalszym kapitałem publicznym , 
najpotężnićjszą podporą pomyślności na- 
rodowej, jest gospodarstwo kwitnące. Prze- 
konywa o tém przeszłość, a teraźniejszość 
świadczy, że pomyślność owa szczególnićj 
opiera się na hodowaniu zwierząt domo- 
wych, które są celnićjszą gałęzią gospo- 
darstwa wiejskiego , jak znowu chów owićc, 
pośród wszystkich gospodarskich żwićrząt 
domowych pierwsze trzyma miejsce, i naj- 
większą przynosi korzyść. Jakoż przekona- 
no się o tóm w nowszych czasach , 1 u- 
znano, że chów i ulepszanie owićc, w 
przemyśle gospodarskim winny być przed- 
miotem szezególniejszej staranności. 
jstocie przynosi ta część gospodarstwa 
wićjskiego najpięknićjsze owoce. Weźmy 
tylko jeden przykład Florentczyków, u któ- 
rych pod szczęśliwćmi rządami Medyceu- 
szów, chów owićc poprawnych na takićj 
stał wysokości, iż szczególnićj jego owo- 
com, winna była Florencyja, ustalenie 
swojćj zamożności i swoję potęgę: 

Kto bystrym wzrokiem zwróci Oczy na 
ogół produkcyi wełny 1 handlu wełną, ten 
dostrzeże zaraz krytyczne położenie teraź- 
mićjsze ojczyzny europejskiego chowu o- 
wiec, w którym z powodu licznych sto- 
sunków niepomyślnych , ukształcił się pe- 
wien punkt kulminacyjny, a od niego za- 
częła się cofać poprawność owićc, gdy 
tymczasem do r. 1810 znajdowałą się w 
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samym kwiecie. Mówili o tém przed nie- 
jakim czasem z narzókaniem mnie same- 
mu najpićrwsi owczarze sascy, i przypi- 
sywali winę tego jedynie kupcom, po więk- 
szćj części angielskim, którzy przez wiele 
łat o taką tylko dopytywali się wełnę, któ- 
rą gospodarz wićjski z mnićjszym trudem 
i kosztem osiągał, tak, iż właściciele o- 
wczarni na wyścigi od nich dowiadywali 
się, czy niepotrzebują raczej kędzierzawej 
i długićj, aniżeli cienkiej wełny. Z tąd po- 
szło, że nie jedna mało poprawna groma- 
da stała się głośną, gdy tymczasem po- 
prawnićjsze poszły w zapomnienie. Dopić- 
ro, gdy kupcy ci, po większćj części spe- 
kulanci i oprócz znajomości włosa i my- 
cia wełny, rzadko do ocenienia innych jéj 
własności usposobieni, z ogółem tego ro- 
dzaju handlu wyżej się obeznali, w tenczas 
przekonano się, że te dawnićj pokupne 
wełny nie mają odbytu, co właśnie, jak mi 
o tém powiadał poważny dostrzegacz, dzia- 
ło się na ostatnich jarmarkach w Niemczech. 
Co do mnie, przekonałem się w czasie 
ostatniej podróży mojćj w Saxónii, że z 
małym wyjąwiem w najpoprawnićjszych 
owczarniach, zepsucie ras niejako się o- 
dziedziczyło. Tak księgi gospodarskie, jak 
dzienniki, przekonywają, że Światlejsi go- 
spodarze, nie ufali zaraz z początku temu 
widmu, i wierni swoim zasadom, usiłują 
teraz ile możności wystawiać ziomkom 
swoim uiebezpieczeństwa, na jakie nara- 
żony jest chów owićc, jeżli kraje zagrani- 
czne, niewyrównywając w tym względzie 
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Niemcom, jak n. p. Polska, błędami té- 
mi zachęcone , potrzebę obecną przez o- 
siąganie coraz delikatnićjszćj wełny, za- 
spokajać będą się starały; jak już w isto- 
cie poprawność tę zaczęły, i siale do nićj 
dążą. Owoce światlejszego obeznania się z 
wełną i zamiłowania tej części gospodar- 
stwa, z gwałtownością wezbranego stru- 
mienia , dadzą się uczuć targom niemiec- 
kim może po upłynieniu lat 10, a wła- 
snym krajom zaraz z początku przyniosą 
tę wielką korzyść, iż zapebiegną niepe- 
wności cen pićrwszych potrzeb życia, co 
zawsze jest prawdziwóm dla kraju nieszczę- 
ściem; albowiem ztąd to pochodzi niepe- 
wność każdego nabywającego i każdego 
sprzedającego, a tém samém całego go- 
spodarstwa krajowego. Niepewność cen, 
wprost jest przeciwną produkcyi wełny, 
uważanćj za glówny przedmiot gospodar- 
stwa. Gdy producent wełny, zaspokaja żą- 
danie kupców, przez coraz większą jćj po- 
prawność i dokładne z nią obchodzenie 
się, kupiec łatwićj przekonać się może o 
isiolnćj wartości wełny, i musi mićć na 
uwadze zredukowany stosunek targów za- 
granicznych z korzyścią producenta. Pro- 
dukcyja wełny byłaby dla polskiego gospo- 
darza bardzo ważną sprawą, gdyby wszy- 
scy owczarnie swoje szczórze zaczęli po- 
prawiać i wnet zmnićjszałyby się narze- 
kania tych, którzy na mićjscowym targu 
warszawskim, nie otrzymali cen jakich się 
spodziewali. 

Należałoby nabywców wełny raz na- 
zawsze uwiadomić, że w produkcyi wełny 
i obchodzeniu się z nią, zawsze będziemy 
mieli na uwadze ich własny interes, a z 
ich strony spodzićwać się trzeba cen, któ- 
re będą słusznóm wynagrodzeniem tych 
usiłowań. E 

Brakuje Polszcze zasad powszechnie 
przyjętych i prawdziwych, których się trzy- 
mać należy w ulepszaniu istotném owiec 
i w trafném z nią obchodzeniu się. Wia- 
domości w tćj mierze, są nader niejedna- 
kowe, a skuteczne mogą być wtenczas 
tylko, kiedy od nich wszelka różnorodność 
jest oddzielona. Jednostajne wiadomości 
posłużą każdemu , mało nawet wprawne- 


mu do utworzenia sobie ogólnego widoku, 
do trafnego zoryjentowania się, do uniknie- 
nia omyłek. 

Jakoż, umyśliłem powiedzieć o tym 
arcyważnym przedmiocie w krótkości i w 
sposób dla każdego, ile możności przystę- 
pny, wszystko, czego w téj mierze nauczy- 
łem się przez teoryją z doświadczeniem. 
Pismo moje przełożę towarzystwu bern- 
skiemu w celu doskonalenia chowu owiec 
zawiązanemu, którego Prezes, znany chlu- 
bnie jako pisarz i praktyczny gospodarz 
P. Elsner w Reindorf w Szląsku, właściwą 
będzie władzą do ocenienia go, a ja nie 
zaniedbam udzielić sądu jego dosłownie 
gospodarskićj publiczności, podobnie, jak 
uproszę od tegoż towarzystwa odpowićdź, 
na każdą recenzyją niniejszych moich u- 
wag , jeżli bez osobistościi z podpisem bę- 
dzie ogłoszona. 

W tym duchu postępować będę na 
przyszłość z trzodami sobie powierzone- 
mi, iz całą gorliwością, staraniem i za- 
miłowaniem nie przestanę nad nićmiczu- 
wać, pewny boząlapycki wypadków, a mia- 
nowicie żem w pochylonym rołniku obu- 
dził zamiłowanie w ulepszaniu owiec, jako 
w najważnićjszćj sprawie gospodarstwa wiej- 
skiego, nie zważając na rozmaite przeszko- 
dy, które mi na zawadzie stawały i może 
jeszcze stawać będą. Dążyć będę nieustan- 
nie do zamierzonego pięknego celu upo- 
wszechnienia poprawności owiec i nie wąt- 
pię, że sprawa moja w końcu zwycięztwo 
odniesie, do czego bodajby mi Bóg udzie- 
lił coraz więcćj światła, wytrwałości i siły. 

Postępować w ulepszaniu owiec po- 
dług pewnych i prawdziwych zasad, jest- 
to trzymać się stale drogi, na którćj inne 
kraje zbliżyły się do pięknego celu osią- 
gnienia czystego zysku z swych gromad, 
a niektóre już go dopięły, albo podług 
teoryi do niego dążą, starając się o osią- 
gnienie takićj wełny, która jest w najwyż- 
szym stopniu cienka i delikatna, jedno- 
stajna, mocna i połyskujaca, która zaióm 
jest towarem powszechnie pożądanym. 
Chociaż wyobrażenie ogólne takiego idea- 
łu dosyć jest upowszechnione, jednakże > 
mało komu powiodło się stanąć u mety. 


Dla tego jednak można do nićj dążyć , bo 
to właśnie jest znamieniem wyższćj kultu- 
ry, do której jeden więcej, drugi mniej 
się zbliżył , według tego jak miał sposob- 
ność nabywania owićc poprawnej rasy, 
albo w przedmiocie tym posiadał więcćj 
lub mniej wiadomości izamiłowania, albo 
też w miarę, jak się zdołał otrząsnąć z błę- 
dnych nawyknień, a przyswoić sobie po- 
żyteczne wiadomości, lub też w utrzymy- 
waniu owiéc, baczny miał wzgląd na ich 
żywność i rodzaj gruntów , na których je 
chować musiał. 

Chcąc się zbliżać do celu, trzeba ko- 
niecznie postępować systematycznie. Naj- 
przód, trzeba za cel założyć główne zna- 
miona poprawności, i przedewszystkićm 
uczynić zadosyć naturze, a następnie przez 
manipulacyje sztuczne obdarzać je własno- 
ściami , które doprowadzają wełnę do sto- 
pnia największej poprawności. 

Główne znamiona, o których w po- 
prawianiu wełny pamiętać należy, Są: czy 
włos niewyrodził się w grubszy lub śre- 
dnio poprawny, a jeźli trzoda w pewnym 
stopniu już jest poprawną, czy na CZĘ- 
ściach niepoprawnych nie jest rozmaitćj 
cienkości i grubości; czy wzrost wełny na 
grzbiecie jest jednakowy, Czy kędziorki 
splatają się razem, czy są oddzielne, czy 
kędziorki (Stapel) jednakowo się ukształ- 
ciły. Obiedwie ostatnie okoliczności są nie- 
zawodnóm znamieniem mestyców. Już te 
znaki główne mając na uwadze, możnaby 
trzodę poprawiać, gdyby tylko szczęście 
posłużyło w wynalezieniu takich tryków, 
któreby posiadały wyższe własności , to 
jest takie, które mają cienką i delikatną 
wełnę, są bez wielkich niejednostajności , 
których wełna ma od 2 do 2 1/2 cali dlu- 

ości, a z których co rok brak się odłącza. 

Jakkolwiek postępowanie takie wiele do- 
brego za sobą pociąga , gdyż osiąga się 
przynajmniej pewień stopień kultury, prze- 
cież dalekie jest one od rozumowanego 
chowu owićc , ponieważ niedostaje mu je- 
szcze sztucznćj manipulacyi, koniecznej 
do niezawodnćj poprawności. 

Sztuka ulepszania gromady z pewno- 
ścią , polega na znajomości najwyższego i 
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najniższego stopnia dobroci wełny i na po- 
równywaniu tych ostatecznosci na owcach 
i na wełnie , oraz na dochodzeniu pewne- 
go stanowiska całćj gromady, ażeby w przy- 
puszczaniu do owićc tryków poprawniej- 
szych, nie zbyt wielka różnica gatunku 
wełny zachodziła, ale aby tylko takie try- 
ki i owce były do siebie zbliżane, których 
poprawności stopień jest przechodnim z 
poślednićjszego do poprawnićjszego, przez 
co organizm tworzy się stopniowo i zabez- 
piecza się pomyślny postęp gromady. Po- 
trzebna jest także dokładna znajomość roz- 
maitych stopni wełny, aż do najpoprawnićj- 
szćj i z góry aż do najpoślednićjszćj po- 
dług angielskiego targowego wełnomierza; 
słowem, znajomość każdej części owcy i 
wełny, tak, iżby klassyfikator bez wzglę- 
du na pochwałę lub naganę, bez wzglę- 
du na jakiebądź wypadki naturalne, da- 
żyć mógł do zamierzonego kresu. 

| Moje wyobrażenia o trwałćj poprawno- 
ści owićc idą w tym porządku: Owca, 
która przez urodzenie odziedziczyła wszy- 
stkie dobre własności wełny, co w rasie 
wykształcają się jedynie przez pokrewność, 
i która ciągłe staje się poprawnićjszą w 
organizmie, nazywa się wysoko-oryginal- 
nie poprawną. Podobne owce są rzadkie 
ale się jednak znachodzą a mianowicie w 
trzodzie P. Gadegast w Oschaz w Szlą- 
sku, i w trzodzie P.J. G. Elsnera w Rein- 
dorf w Szląsku. Takie owce, są kresem 
moich usiłowań. 

_ Pod nazwiskiem oryginalnych, rozu- 
miém takie owce, które pochodzą z rasy 
przez się czystój, ale pomięszane są zin- 
ną rasą ażeby przez to miały stałe i od- 
dzielne znamię. W chodowaniu takich o- 
wićc trzeba postępować z nadzwyczajną 
znajomością i zręcznością, i bynajmniej 
nie można się spuszczać na krew samę, 
bez względu na staranie się o większą po- 
prawność , gdyż inaczćj jeden rodzaj wel- 
ny zginie w drugim, i nie zostawi żadne- 
go wydatnego charakteru, jak to bywa w 
wełnie na grzbiecie, w której kędziorki 
nie są spojone; wełnę taką nazywają me- 
stycową, ponieważ poprzednie pokolenia 
2) krok wsteczny. Wprawny klas- 
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syfikator wnet upatrzy stronę, z którćj do- 
pomódz można do poprawności, 1 uwagę 
w tćj mierze należy zwracać na wszystkie 
z zagranicy sprowadzone szluki , bo jak 
wiadomo, każdy tylko brak sprzedaje, a 
sztuki takie potrzebują jeszcze starowniej- 
szego zachodu, ażeby rasa ich stała się 
poprawniėjszą. ) i 

Nazywam jeszcze oryginalnym trzeci 
gatunek merynosów, to jest taki, kiedy 
poprawna trzoda dostaje tryków najpopra- 
wnićjszych, Taka trzoda daje najwięcćj 
pewności, że wełna należyć będzie do do- 
brych gatunków , i że nie będzie mestyco- 
wą, jak o tém doświadczenie przekonywa. 
Wprawdzie, aby trzoda w prawdziwćm 
znaczeniu wyrwzu była oryginalną, potrze- 
ba niejako stopić w eałość pojedyńcze za- 
rody, co więcéj wymaga czasu niż dotych- 
czas poprawność owićc uwagę, nawet rze- 
czy świadomych gospodarzów, na siebie 
zwracała. Ale z własnego doświadczenia 
i z zadowolenia innych przekonany jestem, 
że bardzo skutecznie już w pićrwszem po- 
koleniu względem odziedziezenia dobrych 
własności pewnym być możnai rzeczą jest 
niezawodną , że Szląsk dla tego tylko wy- 
przedził saskie owczarnie, iż tam ciągle 
stosowano się do potrzeb czasu, i do cho- 
dowania zawsze sztuki z najlepszych ras 
dobierano. To, co pisarze nazywają sta- 
lością, należy podług mnie do świata ideal- 
nego, jakkolwiek dążność do tego celu 
nie powinna się zmieniać.  Toćto jest, 
co niepoświęconym owczarzom, tak tru- 
dną wydawało się rzeczą, i powszechny 
postęp w ulepszaniu ras owićc tamowało. 
Chciano sobie zapewnić źródło zysku, ale 
wieleż owczarni niemieckich pochlubić się 
może tą stałością, Ci, co jeszcze nieosią- 
guęli średniego stopnia, troszczą się o 0- 
siągnienie celu, e w przyszłości , 
której nieodsłaniamy. Nawet gdyby naj- 
wyższy stopień poprawności był osiągnio- 
ny, brakowałoby jeszcze porównania, a 
szczególnićj tego stopniowania, które jest 
miarą dla handlujących wełną i fabrykan- 
tów. Skończyłoby się na tem, że tylko 
niektóre owczarnie są poprawne, z czego 
jcszcze o owczarniach całego kraju, nie- 


możnaby sądzić. Staranie się o coraz wię- 
kszą poprawność , jest teraz powszechną 
sprawą. 

Cienkość, giętkość i delikatność weł- 
ny, zapewniaja największy przychód. O- 
wczarnie niemieckie dla tego podniosły 
się tak spiesznie, iż najpoprawnićjsze sztu- 
ki przeznaczono na chów , a poślednićjsze 
brakowano. Ale postępować w tem należy 
z wielką ostrożnością i z największą rze- 
czy znajomością, jeżli owczarnia już tyle 
jest poprawną, że tylko idzie o odnawia- 
nie krwi, ażeby utrzymać dobre własno- 
ści i przez nie same przelewać je na po- 
tomstwo. Wtenczas tylko poprzestaję na 
tym stopniu, gdy dokładne sortowanie daje 
mi 3/10 Elekty, 5/10 Prima, 2/10 Secun- 
da. Ale wielokrotnie uważałem, że jak 
tylko nieco charakteru w owczarni poka- 
zywać się zaczyna, natychmiast właścicie- 
le czynią przeskok i używają do chowu 
własnych tryków. Takie postępowanie jest 
najprzeciwnićjsze stopniowemu ulepszaniu 
owczarni, gdyż natychmiast wchodzi nie- 
pewność w gatunek wełny i niezwłocznie 
zmnićjsza się z nićj dochód. 

Co do cienkości wełny , często spo- 
strzegałem nierówność w owczarniach po- 
prawnych , co zląd pochodzi, że w przy- 
puszczaniu tryków, nie zważano na różni- 
cę indywiduów. Ale ta nierówność wyda- 
rza się także w owezarniach oryginalnych, 
i dla tego należy mićć baczne oko na do- 
bieranie tryków, albowiem nierówność 
spomniona , jest skutkiem zostawiania bra- 
ku w trzodzie. Fabrykant wtenczas tylko 
przywięzuje małą wartość do wełny, gdy 
przy rozdzieraniu jéj, żle się rozdziela. 
Owce mające taką wełnę, należy brako- 
wać. Dla przekonania się, czy wełna nie 
ma téj wady, należy w ciągnieniu uwa- 
żać kędziorki ukośnie pod światło, ina- 
czej bowiem łatwo można się omylić, O 
pićrwszeństwie jednej rasy nad drugą prze- 
konywa się przez jagnięta; im gładsza ich 
wełna, tym poprawnićjsze muszą być ma- 
ciory, im bardzićj wełną są pokryte, tym 
mniej pewną jest poprawność; ale i mię- 
dzy temi dwóma stopniami, są wielora- 


kie modyfikacyje, 
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Przypuszczanie tryków jest w rozu- 
mowanóćm chodowaniu owiec bardzo ważną 
rzeczą; bez pewności w tej mierze, wszel- 
ka klassyfikacyja owićc jest nadaremna, a 
nawet szkodliwa. Lepićj w takim razie po- 
przestać na wyżćj wymienionych głównych 
znamionach wełny, albowiem mylne po- 
stepowanie, s1oże pogorszyć krew w po- 
koieniach. Jakże często przecięż zdarza się, 
iż kierunek tego postępowania powierza się 
osobom, które nie mają żadnego wyobra- 
żenia o poprawności, ani wićdzę, na co 
zwracać uwagę we wzroście, kształcie, ko- 
lorze i gatunku wełny. Gdyby osoby takie, 
trudności te rozważały, musiałyby wyznać; 
że bez wiadomości znawstwa wełny i wpra- 
wy, niepodobna jest przykładać się do jéj 
poprawności, 1 że dla ich doświadczeń, 
nie należałoby się uczyć dopićro. Kto ro- 
zumowo chce się trudnić chowem owićc, 
lub innym służyć za przykład, ten naj- 
przód niechaj zwróci uwagę na żywność 
owićc, następnie na dobroć wełny i niech 
zna zasady, podług których w chowie o- 
wiec należy postępować. Szczególniej zaś, 
niech baczy na cienkość , giętkość, obfi- 
tość wełny, na rasę owcy i stale jćj ule- 
pszenie, oraz niech nie zaniedbuje krwi 
jéj odświeżania. Wtenczas, gdy spostrzeże, 
iż się rozwija własność, inne znamiona przy- 
tłumiająca, niech sposobem rozumowym 
do dalszój poprawności dąży. 

Ale zachodzi pytanie, co najwięcej 
szkodziło dotychczas producentom ? Błąd 
ważny, iż przekładano wielość nad deli- 
katność wełny ; że zbyt mało wpływu przy- 
pisywano hodowaniu i żywieniu; że w 
wypędzaniu owićc na paszę, nie trzymano 
się potrzebnych ostrożności; że dla oszczę- 
dzenia paszy, późno tryki przypuszczano; 
że owczarnie żle były urządzone, nako- 
niec, że klassyfikacyją owićc brano za sor- 
towanie wełny. 

O każdym z tych punktów powićm w 
szczególności. 

Doświadczenie przekonało  dostate- 
cznie, że w organizmie owcy nie można 
żądać obok celującćj delikatności, wiele 
wełny. Celującą wełnę nazywam tę, która 
po dokładnem sortowaniu wydaje 4/10 


Elekta, 5/10 Prima, 1/10 Secunda; a wie- 
lość wełny jest wtenczas, kiedy na owcę 
po 4 funty wełny przypada. — Należy się 
tu stosować do rodzaju gruntów, z. któ- 
rych owca żyje, czyli do rodzaju roślin, 
na nich wzrastających, a jeźłi gospodarz 
przez dobroć wełny, ilości jej nie może 
wynagrodzić, ten niech się stara o celują- 
cą jednostajność w średnićj cienkości i 
ilość na głównym niechaj ma celu; wsze- 
lako grunta tak rzadko bywają poprawno- 
ści owićc nie odpowićdnie , a wyższość ko- 
rzyści cienkiej, nad pożytkami mnogićj 
wełny, tak są oczywiste, iż tutaj dowo- 
dzić tego nie widzę potrzeby. 

Przy praktycznćj znajomości fabryka- 
cyi sukna, powziąłem pewność, że wełnę 
wielce można poprawić, a jednak w wy- 
rabianiu nie mićć z nićj odpowićdnićj war- 
tości, i że rodzaj żywienia owcy i grun- 
tów, wiele .się przykłada do ulepszenia 
miękkości i jaśności wełny, a te właśnie 
są warunki główne dla kupującego.— Uwa- 
żałem szczególnićj, że kb koniczyna, 
na ugorach zasiana i na paszę dla owićc 
przeznaczona , wełnie dodaje miękkości i 
jaśności, podobnie jak obfite żywienie kar- 
toflami i wywarami nadaje jćj tłustość i 
ostrość ; szczególnićj ma się to rozumićć 
o wywarach. W tym względzie należałoby 
przynajmnićj zachować jaką miarę, i nie 
dawać wywarów owcom za napój, ale mie- 
szać je z sieczką, a poprawnićjszym sztu- 
kom wcale ich nie dawać i tym sposobem 
zwolna inną żywność zaprowadzać ; tym 
sposobem dopomoglibyśmy sobie silnie do 
otrzymywania wełny delikatnój i mocnej; 
ale w nakrapianiu sieczki wywarami trze- 
ba mićć na uwadze , iżby części wodniste 
na spodzie żłobu pozostające, jako owcy 
bardzo szkodliwe , za każdą razą były wy- 
przątane. 

W północnych krajach najszkodliwsze 
jest poprawności owićc mylne obchodze- 
nie się z owcami i późne przypuszczanie 
tryków , a mianowicie, jeżli owce na tra- 
wę zroszoną są wypędzane, albo na mo- 
króm pastwisku chodzą, albo przez niedba- 
łość i dla braku pastwisk przy płotach , 
murach, w rowach, na piaszczystych pa- 
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górkach, lub przy brzegach rzek żywić 
się muszą, gdzie zawsze rosną nie zdro- 
we rośliny i trawy. Taka żywność jest 
często przyczyną częstego owićc wypada- 
nia. Światły gospodarz zapewnia zawsze 
owcom dostateczną paszę na ugorach, aż 
do czasu ściernisk, nie każe ich spasać 
rogacizną , ani wszystkich zaorywać , a za- 
leca owczarzom , ażeby nie wypędzali o- 
wićc na pola wilgotne i mokre. 
Wielu jest tego zdania, że późne przy- 
uszczanie tryków oszczędza żywność. Prze- 
końyostóń się, że listopadowe i grudnio- 
we jagnięta mają zawsze pierwszeństwo 
przed marecowómi i kwietniowćmi; osia- 
tnie w skutku wiatrów wschodnich , albo 
padają, albo są słabe, i przynoszą z sobą 
zarody rozmaitych chorób. Z resztą, w któ- 
rym bądź miesiącu owce się kocą, zawsze 
potrzebują jagnięta obfitćj paszy, a mar- 
cowe ji kwićtniowe może więcćj, niż li- 
stopadowe i grudniowe. Gdyby dla braku 
siana, wypadało go kupować, 1 w takim 
razie wynagrodziłby się wydatek większć- 
hi korzyściami. Wczesne jagnięta rodzą 
się w czasie dla macior pomyślnym, kiedy 
jeszcze ścierniska jesienne obfitszą dla nich 
żywność stanowią, niż żywność zimowa, 
jakoż jesienne jagnięta, są mocniejsze, ma- 
ciory mają do nich więcej przywiazania, 
gospodarz nie potrzebuje owczarni staran- 
nych, ani starać się o ciągłe utrzymanie 
mleka; owce nie tak żarłoczne jak te, 
co przez zimę oszczędnie były żywione: 
mnićj tracą wełny, bo jeszcze przed strzy- 
żą przychodzą do siebie po okoceniu; mają 
zalóm mocniejszą wełnę, nie padają tak 
łatwo, a zalém i jagnięta nie giną z niemi, 
poźnićjsze jagnięta rodzą się w czasie strzy- 
ży, dla siły i wełny ich korzystnićjszej. 
Jagnięta w Październiku strzyżone, prę- 
dzéj wprawdzie porastają, ale też giną z 
osłabienia. Kto czasu tego strzyży odkła- 
dać nie chce, lub nie może, niech przy- 
najmnićj zostawiać każe jagnięton wełnę 
na brzuchu. Dałej przechodzi roczniak z 
większómi siłami na zimowanie i nietak 
łatwo ulega chorobom. Tak więc korzyści 
przewyższają nieskończenie mały wydatek, 
a w ogólności dobra żywność i staranność 


w gospodarstwie owczćm zawsze się wy- 
nagrodzą, i to w progressyi postępującej, 
aby tylko starać się zarazem o poprawność 
owiće i wełny. 

Mylnćm jest rozumienie, że klassyfi- 
kacyja owićc, a sortowanie wełny, jest 
jedną sprawą; to jest, że oddzielnie z ka- 
żdćj klassy owićc na sprzedaż wystawiona 
wełna, jest już tem samém sortowaną. Ho- 
dujący owce, drogo błąd ten opłacają. 
Przez klassyfikacyją owićc przychodzi o- 
wczarz do możności, kierowania ich na- 
turą, tak, iżby najwłaściwićj zbliżał się 
do celu, który sobie założył; bo rozu- 
mié się, że bez założenia sobie celu, nie 
podobna jest klassyfikacyja. Ztąd wynika 
potrzeba wyobrażania sobie pewnych zna- 
mion dobroci wełny, podług których usta- 
nawia się stopień poprawności owićc. Ale 
nie dosyć na tém; trzeba jeszcze mićć na 
względzie szczególne poddziały znamioni 
w zastosowaniu ich trzymać się niezmien- 
nych prawideł. -Te szczególne oddziały, 
powinny się odnosić do potrzeby konsu- 
mentów wełny, a ta przepisuje nam klas- 
sy, jakie się w handlu ustaliły. Podług ja- 
kićj konsumcyi tworzyły się dotychczas na 
targach te klassy? Odpowiadamy na to za- 

ytanie, biorąc za skalę targi angielskie. 
Żtąd także wynika zasada, o którćj zaraz 
z początku uczyniłem wzmiankę , że w sor- 
towaniu wełny, trzeba umićć godzić po- 
trzebę konsumentów z idealem poprawno- 
ści, podobnie jak wełna najmnićj przy- 
dalna z najniższym stopniem poprawności 
w harmonii zostaje, Między tómi dwóma 
ostalecznemi stopniami, zachodzi stopnio- 
wanie, w którćm się schodzą wprawdzie 
główne klassy, ale w tém znowu odsiebie 
odbiegają, iż albo owca i wełna do coraz 
większćj poprawności dążą, i podług tego 
klassę otrzymują, albo się samej wełnie, 
według tego jak potrzeby zaspokaja, klassę 
naznacza. Nie jestże więc niedorzeczno- 


ścią, gdy klassyfikator, albo sortownik,. 


według upodobania klassę owićc, lub weł- 
ny ustanawia, albo, gdy od nich żąda wła- 
ściciel, ażcby tak, a nie inaczćj w sor- 
towaniu postępowali? Nie ma tu dowolno: 
ści, jeźli chcemy się trzymać zasad sztuki 
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poprawności i zaspokajać potrzeby handlu, 
inaczej dowolność w tej mierze zrządza 
zupełny upadek owczarni. 

To, com powiedział, naprowadza 
mnie jeszcze do nadmienienia nieco o celu 
klassyfikacyi; polega on na zupełnóćm wy: 
kształceniu znajdującego się w gromadzie 
pięlna, albo na żałożeniu podstawy do no- 
wych własności wełny. Mam n. p. owcę, 
która po bokach posiada wysoko poprawną 
wełnę, na grzbiecie mnićj poprawną iod 
znamienia w całćj gromadzie wydalnego, 
różniącą się; doświadczenie mi wskazuje , 
że w organizmie tej owcy nie ustaliły się 
jeszcze własności, i że w sortowaniu, nie 
można jéj policzyć do klassy prima, cho- 
ciaż runa poprawne dołączam do téj klas- 
sy. Dobry klassyfikator woli raczćj prze- 
puścić mnićj poprawny stopień , niż róż- 
norodność od znamienia głównego, i tym 
sposobem dopina swego, a nawet podwój- 
nego celu. Wyżćj zaś wykazałem wielką 
w tym względzie różnicę. 

W sortowaniu mojćm przyjąłem za 
skalę cztćry główne klassy angielskiego sor- 
townictwa targowego , na którćj żadna głó- 
wna wada wełny nie może się ostać, a weł- 
na przynajmniej takie winna mićć własno- 
śbi, które odpowiadają naturze klassy. Kto 
zatém nie ma sposobności utworzenia so- 
bie po strzyży sortowanych klass targowych, 
według klass owiec przezemnie ustanowio- 
nych, ten niechaj złoży te cztery klassy 
główne w kłęby, a kupujący będzie mógł 
łatwićj przekonać się o istotnej wartości 
wełny, wszelako nie powinien mieszać ni- 
gdy wełny quarta. Co do obchodzenia się 
z wełną przy strzyży i myciu, miałem za- 
miar skróślić metodę tego postępowania w 
oddzielnóm pisemku, pewny, że postępo- 
wanie moje miało zawsze najpomyślnićjsze 
skutki, ale niedostawało mi czasu ; odkła- 
dam to zatćm na przyszłość; tymczasem, 
każdy, co mi swoję owczarnią powierzy, 
będzie w tym wględzie zupełnie ządowo- 
ony. 

Moje dalsze klassyfikacyje gromad, 
mają na celu metodę rozumowaną, ażeby 
w pewnym przeciągu łat doprowadzić o- 
Wczarnią do stopnia, na którymby właści- 
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ciel ciągnąć mógł z wełny znaczne korzy- 
ści w porównaniu z teraźniejszćmi ; ale ma- 
łych, albo może żadnych korzyści może 
oczekiwać ten, kto poprzestaje na dwu- 
krotnćj klassyfikacyi i następnie nie widzi 
już potrzeby trzymania się metody prze- 
zemnie wskazanćj. Ta metoda opićra się 
niezawodnie na poprawności wzraslającej. 
Obok tego potrzebna jest ze strony mojćj 
corocznie trzy-, lub czićrykrotna inspek- 
cyja gromad, ażebym się mógł przekonać 
o sposobie, jakim owce były utrzymywa- 
ne. Nikt nie może iego nie przyznać, że 
wynagrodzenia za tę pracę powinny być 
jéj odpowićdnie. 

W Lutym będę się znajdował w Wo- 
jewództwie Krakowskićm, a PP. Jan Sie- 
miński w Żytoie, i Wincenty Siemiński 
w Gzichowie, raczą przyjmować listy z po- 
łudniowój części Polski do mnie adresso- 
wane, Listy do mnie do Warszawy pisa- 
ne, raczą interessenci adressować do Kan- 
toru Pana Friinkla bankiera. Tam także 
można w każdym czasie powziąć o mnie 
wiadomość, lub wchodzić w układy wzęlę- 
dem klassyfikacyi, do czego w kantorze zo- 
stawiłem instrukcyją. 

Przejęty prawdziwą miłością dobra 
pospolitego, dodaję jeszcze, że tćj zimy 
sprowadzam do Polski znaczny transport 
powszechnie w Anglii i Francyi używanej 
do nawożenia pól i łąk, mąki z kości, i 
że w rozmaitych okolicach Królestwa za- 
łożę jéj składy. Fabrykant tej mąki, który 
do nićj miesza jeszcze inne ingredyjencyje, 
otrzymał patent swobody na lat 6, acetnar 
jej kosztuje 10 złp. obok 2 zł. cła wycho- 
dowego. Cetnar takićj mąki zastępuje czté- 
ry fury najlepszego nawozu stajennego , i 
dosyć jest nawozić nim co dwa, lub trzy 
łata. Szczególnićj zaś pożyteczny jest dla 
łąk, albowiem poprawia grunt zupełnie 
zepsuty, i n. p- na łąkach, które pod wo- 
dą stały, już w drugim roku słodką trawę 
wydaje. O wszystkich jego pożytkach wy- 
dane jest pisemko, które w swoim czasie 
nie zaniedbam podać do wiadomości pu- 
bliczności gospodarskićj, 

Jeszcze wspomnićć winienem o ważnej 
okoliczności, mianowicie, że magazyn weł- 
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ny hamburgskićj kassy centralaćj, zaku- 
puje w każdym czasie wełnę. Doniosę po- 
żnićj o Warszawskim domu handlowym, 
za którego pośredaictwóm będzie można 
pieniądze odbićrać i transporta uskate- 
czniać. Wszedłem właśnie w układy z 


wspomnioną kassą, i po ich uskutecznie- 
niu podam do wiadomości gospodarzy wićj- 
skich wszelkie warunki téj sprzedaży. 
W Warszawie dnia 28. Września 1829. 
Fryderyk Barthels, 
Klassyfikator Owiec. 


WIADOMOŚCI ROZMAITE. 


— Ze Lwowa. — 

Gazeta ogrodnicza, dla zasąłych nie przewidzianych 
okoliczności, zacznie wychodzić, nie od d. 1. Grudnia 
r. b., jak było doniesiono, lecz dopićro od d. 1. Stycznia 
1830 roku. 

W Wićdniu wyszło dziełko podtytułem : Tagebuch 
Lembergs , vor und nach der Erstiirmung desselben durch 
den schwedisofitn König Kart XII. im J. 1704 verdeutschet 
und erlautert von A. Uhle Direktor der k. k. Realschule 
in Lemberg; w Bce. Znany z umiejętności swoich i świa- 
tla uczony Autor jego, chcac dać poznać rodakom swoim, 
mało komu zoane, historyczne wypadki Lwowa, ko- 
rzystał po większćj części z wyszłej r. 1828 kosztem K. B. 
Pfaffa we Lwowie z pod prasy, *ęgoż miasta historyi 
X. J. Chodynickiego, tudzież rękopismu Zimorowicza, w 
"których opisane zdobycie Lwowa od Szwedów r. 1704, 
i Turków w r. 1672, na niemiecki język przełożył, i z 
dołaczeniem umiarkowanćj krytyki, gruntownemi przypi- 
skami objaśnił. — Dziełka tego dostanie w księgarni K, B. 
Pfaffa za 30 kr. w mou. śrebrnej. 

— Z Berlina. — 

Dzienniki Paryzkie umieściły wiadomość, któraby 
można policzyć, jak się zdaje, pomiędzy bajki o Pani Ha- 
talani, która po swojóm przybycin z Anglii, wyprawiła 
ucztę, jakićj Paryż jeszcze me widział, a przynajmniej 
jakićj żadna spiewaczka nie urządziła. Mazała w swoim 
ogrodzie wystawić salon cały ze szkła; wprowadzono do 
niego 6 chorów mnzycznych, które odegrały kolejuo wy- 
borne sztuki. Sprzęty stołowe były wszystkie ze złota (?) 
Boirawy roznosiły najpięknićjsze dziewczyny, należące do 
chóru wielkićj opery Paryzkićj ; nakoniec Pani Hatalani 
wniosła toast za zdrbwie tych wszystkich narodów, które 
przez uznanie i uwielbienie jéj talentu przyczyniły się da 
obecnego jéj losu. 

— Z Włoch. — 

W Palermo żyje teraz cudowny chłopozyna , który 
lubo oie jest nadzwyczajnie rzadkiem, zawsze jednak bę- 
dzie bardzo zajmujacóm zjawiskiem. Siedmiolelni Win- 
centy Zoccaro rozwiązuje natychmiast z wielkióm podzi- 
wieniem uczonych i nieuczonych, najtrodnićjsze arytme- 
tyczne zadania. Dnia 30. Stycznia r. b. złożył tego do- 
wody w Pałacu Akademii dobrego smaku, w przytomno- 
ści bardzo licznego zgromadzenia, przy czćm dwóch Pro- 
fessorów spisywało wywód słowny. Chłopczyna rozwią- 
mał mnóstwo najtrudnićjszych zadań z których nasiępują- 
ee dwa przytaczamy: 1) Okręt odpłynął w południe z 
Neapolu do Palermo, i upływa va godzinę mil dzisięc ; 
drogi robiący po siedm mil na godzinę, odpływął téj sa- 
méj chwili z Palermo do Neapolr. Za wicie godzin po 
edpłynieniu spotkają się obadwa olwęty i wiele inil po- 
winien każdy z nich zrobić, nim się spotkają, jeżeli odie- 
giość od jednego miasta do drugiego wynosi 130 mil? 


Redaktor, Mikołaj Mic bale wijl. — 


Chłopczyna odpowiedział natychmiast: „Dićrwszy okręt 
zrobi 105 15/17, drugi 74 2/17 mil.“ Gdy ma zrobiono u- 
wagę że nic powiedział za wiele godzin okręty się spotka- 
ja. — „Vo się przez się rozumić* rzekt „sa 10 10f17 
godzin po odpłynieniu. W rzeczy samej ta odpowićdź za- 
warta już była w pierwszćj, i chłopczyna sadził; że zyro- 
madzenie, tak jak on, widzi ten konieczny związek, dla tego 
nie widział potrzeby, wymieniema liczby godzin. 2) W trzech 
następujących po sobie szturmach poległa w pićrwszym 
czwarta, w drugim piąta a w trzecim szósta część szlur- 
mujących , poczćm zostało ich jeszcze 138, Wiele ich 
było przed szturmem? Odpowićdż 360.** Na zapytanie jas 
kim sposobem znalazłeś tę liczbę, odpowiedział chłopiec: 
gdyby ich było 60, zostałoby ich było po szturmach 
23; lecz 23 jest szósta część 138; więc na początku by- 
ło ich sześć razy sześćdziesiąt to jest: 360. —- Lecz dla 
czegoż właśnie wziąłeś liczbę 60, a nie 50, 70, it. d. 
„Ponieważ ani 50 ani 70 nie można ani przez 4 ani przez 
6 dzielić.“ Pokazuje się z tego że ten chłopczyna rachu- 
je w cale różnym od mechanicznego prawie sposobu 
zwyczajnych rachmistrzów. 


> Cmentarz w Nowym-Jorku. 


s Najpiękniejszy Cmentarz w całym świćcie jest w Nø- 
wym-Jorkn. Tam być pochowanym jest roskoszą nie- 
bian, woła pewien zapaleniec angielski. Nic jeszcze śmie- 
szniejszego nie powiedziano — wszeloko kta widział Cmen- 
tarz ten , przymajmnićj przyznać musi, że nic podobnego 
nie widział. Właścicielem tego pomieszkania umarłych 
jest niejaki Pan Pean, upił ón ogród augiclski, może 
dwadzieścia mórgów obszerny. Tam pomiędzy pięknómi 
grupami drzew wznoszą się groby ocieuiowe płaczącemi 
wierżbami. Wijące się rośliny kwićceim okrywają mog - 
ły. Pomniki wyslawione zinarłyin nie wznosza się Wyss 
ko, składają się ze skromoej u stóp grobowca przymo- 
cowanćj tabliczki Obok są altanki z ławeczkami, ua 
klórych pobożni oddają się rozmyślaniu i modłom za u. 
marłych. W środku Cmentarza jest mała wysepka , de 
którćj trzy mostki prowadzi, W stawku wysepkę ohra- 
żojącym wesoło pluskają się łabędzie. Na wysepce jest 
kapliczka , której dach blachą polćrowaną pokryty. Pro- 
mienie stońca padając nań mocny sprawują skutek i przez 
dzień cały rozlówają światło, podobne do blasku apoteo- 
zy. Wieczorem O osmcy brzmi muzyka. Głosy poboż- 
nych przerywają tylko te dzwięki i zdaje się przytomnym, 
że do najpięknićjszego przeniesieni są nieba. Przy wstę- 
pie znajduje się chatka pusielnicza, gdzie każdy obcy w 
złożonej tam księdze zapisuje nazwisko swoje. Organy 
po między drzewami ukryte odzywają się na każdym po- 
grzebie, W nocy tylko ehowaja umarlych; wtedy pocho- 
dnia na każdym blyszczy grobowcu, a grabarze spuszcza- 
jac Wwanaę do dołu kwiatami ją osypuja. 

(D. Pani.) 


Drukiem Piotra | Augusta Piller ó w. 


Dodatek 


4 Wykaz 


| C h oko PY. 
| 


Apoplexia 8 
Arthritis. 

Asthma . ; 
| Atrophia Tufani ś 
Gardialgia . . >» 

Cephalca 
Chlorosis f 
Colica pictonum . 
Consumptio 
Contusio 


Convulsio . 
Debilitas senilis . 
Diarhoea 

| Dysenteria. > 


(rysipelas i 

s (Miliaria. 

E jMorbili . 

= f5carlatina . 

G Variolae verae . 
m Urticaria ę 
[200na 


+ A 4 
(Catharalis . 
(Gastrica 
Intermittens . 
is $ A Nerunsa 
$ |Puerperalis 
Rheumatica 
| Verminosa. 


Belala . . 3 : 
Fractura 
Haemoptisis 
Hernia 

n [Anasarca 
= 93 Ascites : c 

5 |Hydrothoraź A 

Hypochoudria. 
Hysteria. 
Icterus . 
[Angina : 
Gorditis, 3 
Encephalitis . 
Enteritis 
Gastritis 
sepa 
i Ophtalmia . 
s | Otitis 
Peripneumonia A 
i Pleuritis 
l Urocistitis . 


Jn flanitiotis 


Luxatio , 


Menorhbagia 
Miserere. 

Moribundi , : 
Obstruclio hepatis . 
MBaralisis= >» w ć 
Phlisis pulmonalis ; 
Ranula 
Rheumataigia . 
Scorbutus . 
Scrophalae. 5 
Tumor inflamatorius 


Tussis chronica . 


Tussis convulsiva 
Ulcera 

Vomitus ATE: 
Vulnera. 


T 


Dodatek nadzwyczajny do Nru. 48. Rozmaitości. 


Chorych w Szpitału Zgromadzenia Sióstr Miłosierdzia w roku 1828 bedących, podług Wykazu rocznego do Najwyższego Rządu podanego, | 
1 


Ya zz 


WY KA Z 


z umieszczeniem Wykazu dochodów na tenże rok. 


chorób. b) Wykaz stanu. C) Wykaz wieku. 
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W stanie skonania , 44 F. = 4h Zarobników . 252) 445] 475] 354) 56] 71j| 49/20 
Zatwardzenie AUS 3 z = 1 debralit . 57| 406 36| 60| 16| 40 5| 6 
Paraliż . . 9 5 2l — | | 
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bs. £ 1a) A= |- T EERSTE SA. pa 
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z . | =s a 
Szkrofuły 9,9 sa | | | | | | | 
Dela a | | 
leniem. . . 8 NES = 
Kaszel długo trwają- | | Dochód, to jest Fundusz w roku 4828, jaki to Zgromadzenie tak dla ratunku chorych , jakoteż dla utrzymania 

ey, "a U | Członków Towarzystwa i sług swoich miało, był następujący: 

w suchoty. 20 20] — || — 4) Z dochodów stałych, do których i te 2000 ZR. w W. W. liczą się, które od rewin- | 
Kodu, We n. 1 ij — | — dykacyi Galicyi dobroczynni Monarchowie corocznie dają . ; W.W, 103564 ZR. 14 kr. 
Wrzody. 31] 29| — | — 2) Z kwesty domowćj w Wielki tydzień przez gorliwe Damy zebrano 3644 ZR. 30 kr. 

Womity bhidio i ilj — || — z któréj kollekty, stosownie do życzeń Kollektanek, udzielono domowi edukacyj- 
Rany. 93 85] — || — Meni 950 ZR. i Maryja U 250 ZR. W Szpitalowi PIENOEA = 3444 — 30 — 
| | 3) Z ofiar prywatnych ź = 1905 — 5 — 
EiT zua 4) Ponieważ los powszechny, iż dłużnicy wierzycielom się nie uiszczają „1 Zgromadze- 
| nie Sióstr Miłosierdzia względnie procentów od ich kapitałów aan a zatćm 
Ogółem 297/2006 156 | 330] 105 pożyczono na nieuchronne wydatki : W — 1550 — — — 
| Ogółem — 16963 — 49 — 


Podając do publicznej wiadomości trzeci ten roczny wykaz tak chorych którzy w Szpitalu Lwowskich Sióstr miłosierdzia znaleźli schronienie i opatrzenie, z wyszczególnieniem 
ich stanu, wieku, i rodzaju chorób, jako też wszelkich dochodów jakie miał Instytut tego Zgromadzenia dla ratunku chorych i utrzymania członków towarzystwa i sług jego; tusze 
sobie żem zupełnie zadowolił dobroczynców jego: bo chociaż byłem wezwany do sporządzenia takiego Wykazu tylko z jednego roku; unikając jednak wszelkiej wątpliwości i wszel- 
kich zarzutów, dla udowodnienie najczystszćj prawdy i dla 'przekonania każdego, jak wielce ten instytut dla cierpiącćj ludzkości jest użyteczny i potrzebny, uznałem konieczność 
powtórzenia takich Wykazów w dwóch następujących latach. 

Są niektóre mylne wnioski tak o funduszach jako też o niedokładności tego instytutu zmuszony więc byłem dołączyć do najgłównićjszych punktów, w pićrwszych dwóc 
Wykazach, zbijające i przekonywające uwagi — te nie ujdą zapewne baczności dobrze myślących a szczególnie dobroczyńców , których Opieki i nadal zbawienny ten iustytut błaga. 


We Lwowie dnia 1. Listopada 182g. |. USN 


Antoni Noël, 
č Doktór umiejętności ćkarskiej, Fizyk Szpitalu Zgromadzenia 


Stóstr Miłosierdzia. 


